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(Dokończenie. )

Nowa przejażdżka trwała d w i: godzin. 
Nakoniec stanął powóz przed obszernym 
budynkiem. Tu inspektor policyi wysia
dając ego poetę zdał marrowatemu furty- 
janowi. Ten wziąwszy swego gościa ze 
sobą, prowadził go przez dziedziniec, a 
potem przez długą galeryję. Noc ciemna 
nie dozwalała Franciszkowi Billard ro
zeznać miejsca, w którem się znajdował.

uZgadujęA —  rzeki westchnąwszy cięż
ko —  »jestem w więzieniu stanu. Dłu- 
goż tu pozostanę ?«

»To bedzi j zależało od zachowania się, 
pana* —  odpowiedział odźwierny lako
nicznie.

»Przeciez panowie nie zechcecie ode
brać mi moję koinedyję.*

»Nie.«
»Taka rzeczą król nie jest tak bardzoc c , •» 1

srogim dla mnie, jak mr? emałem.«
Zamknięto poetę w samotnej celi, gdzie 

w ponurych myślach noc przepędził. Ra
no otworzyło się jego więzienie, i po
zwolono mu przejść się po galeryi, gdzie 
trzech innych spółwięźniów spotkał. Każ
dy uskarżał się na doznaną niesprawie
dliwość i miał się za najnieszczęśliwsze
go. Franęois Billard utrzymywał, iż z 
jego losem żadne cierpień le porównać się 
nie da, a w dowód tego oświadczył go
towość odczytania swojej komedyi

Tegoż samego dnia Jan Baptysta Bri- 
zard, jeden z najlepszych aktorów w ro
lach królów i ojców szlachetnych przy 
^Teatrze francuzkim*, wstał bardzo rano,

ubrał spieszno , wziął kartę opieczę
towaną herbem jeneralnego namiestnika, 
i  kazawszy zaprządz, rzekł do woźnicy 
przy wsiadaniu:

»Do Charenton.*
W  Charenton, pod Paryżem, znajduje 

aię jak wiadomo, duży królewski dom 
szalonych dla czterystu pacyjentów.

W drodze rozmyślał Briza”d nad rolą 
króla Leara, którą w trajedyi SzekspTa, 
świeżo dla teatru francuza i ego przez Du- 
cisa przerobionej, miał po raz pierwszy 
odegrać. Przybywszy do Charenton, ka
zał się zaprowadzić do dyrektora za
kładu.

»Przychudzę, mój panie-.—  rzekł do 
tegoż — »z kartą jeneralnego namiestni
ka , który mi pozwala w7szysttu ;h tutej
szych chorych odwidzić. Jestem Brizard, 
mam grać rolę obłąkanego , i chcę wyu
czyć się sztuki od samejże natury.*

Dyrektor przyjął wielkiego artystę z 
uszanowaniem, jakie jego sławie przyna
leżało, i z uprzejmością, winną tak wy-. 
sokiemu poleceniu.

»Jakichże chorych chesz pan naprzód 
odwidzić? Cichych czy gwałtownych:*

»Cichych.«
Jeden z dozorców zaprowradz-ł dyre

ktora i artystę do sali, gdzie trzy osoby 
przyzwoitej powierzchowności, wokoło 
czwartej siedziały, która im jak: ś ręko- 
pism z zapałem odczytywała. , Po twa
rzach słuchających można było poznać, 
że byL mocno treścią zajęci. Lecz ra
zem nastąpiła przerwa. Czytający i ar
tysta poznawszy się nawzajem, wydali wy- 
krzyk zdziwienia.



"Panie Billard 1 Cóż pan tu roLiszIpj
»Fanie Brizard! Coz pana tu sprowa

dza I ?«
»Piękną scenę wyprawiłeś pan wczoraj 

w wieczór w teatrze!«
»Pięlsny tez wyrolt wydałeś pan wczo

raj o mojój sztuce!«
»Czy wiesz pan, iż musiano zbrojną si

łę  w pomoc przywołać, aby teatr z roz
hukanej wypróżnić publiczności ?«

»A więc jest jeszcze spraw'edliwość u 
ludu—  chociaż jej niema u króla!«

»Zdaje się, iż panu zawsze jeszcze jego 
koinedyja głowę zawraca ?« zapytał Bri
zard.

»Weź pan sobie stołek, panie Brizard, 
i  sam się przekonaj o wrażeniu, jakie 
moje zapoznane przez pana dzieło na tych 
nieuprzedzonych słuchaczach sprawia; 
gdybyś był widział z jakiem uniesieniem 
er panowie mojej sztuce przyklaskiwali, 
jak mało nie pękali od śmićchu, i nie ty l
ko rękami lecz * nogami z radości trze
pali! Dzięki niebu, są to pierWsi roz
sądni ludzie, których w waszym Paryżu 
znalazłem.^

»Podobno pan nie wiesz, gdzi.e jesteś ?«
»Wićm tylko iż jestem w takiem miej

scu, gdzie talent mój rzetelnie jest uzna
nym.«

»Więc dowiedz się, że jesteś w Cha- 
renton, w domu szalonych.«

Na te słowa wszyscy trzej słuchacze ko- 
medyi powstali razem z wielką powagą, 
i wezwali artystę do odpowiedzi, jakiem 
praw-em on ich za obłąkanych mieć się 
poważył; gdy tymczasem poecie z przestra
chu ręko’pism z rąk wypadł.

»To praw’da, z tego można istotnie o- 
szaleć 1« krzyknął poeta, cisnąc sobie czo
ło obiedwńema rękami, jakby się lękał, 
aby mu jego poetyczne myśli z głowy 
n.e uciekły.

»Uspokój się panie B.llard«— rzekł Bri
zard —  »jestto na w’szelk. wypadek zbyt. 
ostra kaia dla pana. Panie dyrektorze, 
nasz poeta jest ofiarą srog iej pomyłki. 
Wyjąwszy jego bzika: że chce koniecznie 
mieć swoję komedyję za dzieło doskona
łe, ma on zresztą zupełnie zdrowe zmy

sły. Ręczę panu za t o , i uczynię wszel
kie kroki do jego jaknajrychlejszego u- 
wolnien\a.«

Artysta dotrzymał słowa. Jeszcze te
goż samego wieczora wypuszczono bie
dnego poetę. Ale obłąkanie jest zaraźli
wym, więc gdy Franęois Billard z domu 
szalonych wychodził, rozrzewniło go mo
cno przypomnienie sok ie owych entu- 
zyjastów, którzy jego komedyję pedzi- 
wtiali, i westchnąwszy rzekł do siebie:

»Dzieci i waryjaci prawdę mówią. Cho
ciaż pojedyncze władze umysłowe tych 
panów poniekąd nadwmrężonćmi być mo
gły, przecież mieli oni zdrowy rozsądek. 
Szkoda wielka że mego piątego aktu me 
słyszeli!«

Historyja poetycznego poborcy podat
kowego znalazła wńelki odgłos. Sześć 
margrabin i trzy księżne zaprosiły holia- 
tćra do siebie, aby z własnych ust jego 
usłyszały opowiadanie doznanych cier
pień. Oczywiście Franęois Billard nie o- 
mieszkał tak pomyślnej sposobności i od
czytał dostojnym protektorkom, swego 
nieszczęśliwego */Zwodziciela.« Nie masz 
zapewne piękniejszej i wdzęczniejszej 
we Francyi ro li, nad rolę prześlado
wanego. Od owej skandalicznej sceny 
w »Teatrze francuzkim* stał się młody 
poeta z prowńncyi zajmującym przedmio
tem rozmów powszechnych. Jego przy
goda w domu szalonych, nadawała mu 
pozór męczennika talentu; najpiękniejsze 
rączki damskie plotły w Paryżu wieniec 
laurowy dla zapoznanego jemjusza.

Hrabina Dubarry opowiadała o tćm kró- 
lowTi, a jego król. mość roześmiał się. To 
rzecz n e mała 1 Byłoto po raz pierwszy 
od dawnego już czasu A Franęois Bil
lard sprawił ten cud pożądany 1 Wnet 
pojawiły się i skutki tegoż cudu.

Rsiążę Duras, marszałek Francyi, adju- 
tam królewski i najwyższy dyrektor >/JTe- 
atru francuzkiegoa kazał przywołać do 
siebie poetę , i wyrzekł doń te upajają
ce radością słowa:o

»Panie Billard, nasi aktorowie omylili 
się w osądzeniu pańskiej komedyi. Od
czytasz pan jeszcze raz wydziałowi swo
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jego »Zwodziciela.« Będziesz tćmi dnia
mi ze strony wydziału o to proszonjm.* 

Przytłoczony brzemieniem tego nagłe
go szczęścia, zgiął się poborca podatko
wy w głęboki ukłon, i w nadmiarze ra
dości zapomniał się ts» < dalece, że wy
rzekł prawdę, któr§ rzadko u dworu sły
szeć można:

»Monseigneur, pobłądzić jestto rzecz 
lucizka!«

»A pokrzywdzony talent wesprzćć — 
królewska!«

Na tem skończyło się posłuchanie. 
»Pokrzywdzony talent wesprzeć rzecz 

królewska !«—  zawołał sobie Franęois Bil- 
lard w drodze do swego pomieszkania, 
dokąd oszołomiały radością, zaledwie tra
fił. »A więc król wie o mojej komedyi; 
esLto wolą jego król. mości, aby mój 

Zwodziciel był przedstawionym. Ha, 
zemsta moja nad alitorair i jest daleko 
świetniejsza, niżelim się spodziewał I 
Jakież oni miny stroić będą, gdy im mo
ją komedyję po raz drugi w uszy za
grzm ię! O, sprawiedliwy Ludwiku! Tak, 
zasługujesz na ten przydomek. Niecb 
żyje król!*

Schody wiodące do jego czwarto- 
piątrowego pokoju, byłyto stopnie do 
najwyższego szczęścia. Na stole znalazł 
osobiste, w najpochlebniejszych wyrazach 
ułożone zaprosinv na powtórne odczyn 
tanie »Zwodziciela«, mające odbyć się na
zajutrz rano w obec wydziału teatral
nego.

»Ha, teraz muszą mię sair_ prosić, gdy 
przedtćm tyle razy1 na próżno do nich 
się nabiegał ;m U —  zawołał z miną try- 
jumfującą, a rozpalona krew gnała go 
szerokim krokiem tam i sam po pokoju. 
«Jakby też było, gdybym im kazał czekać? 
Gdybym jutro na odczyt się nie zgłosił? 
Niech na mnie czekają, niech mię pro
szą! Godzi się zastanowić się nad tein.* 

Rzucił zapraszający bilet na stół, a te
raz dopiero wpadł mu w oczy drugi bi
let, którego w7 zaślepieniu swojej rado
ści, bynajmniej nie postrzegł. Rozpieczę- 
tował go spieszno i wyczytał:

»Hoclianj panie Billardl*
»Hm*—  przerwał sobie poeta — »kto

też tak poufnie do mnie pisze?.?-— a spoj
rzawszy ku podpisowi, zawołał. »Brizardl 
Moj wybawca z tiomu szalonych 1 Zape
wne słyszał o mojej łasce u dworu, i u- 
prasza mię o wstawienie się zą nim. No, 
ile w mojej mocy będzie, uczynię chętnie. 
Zresztą ma on główną rolę w mojej kn- 
m edyi, a jutro —  to jes t: jeźli jeszcze 
namyślę się pójść tam jutro —  powiem 
doń w7 zgromadzeniu: »Rochany przyja
cielu , tę rolę napisałem umyślnie dla 
ciebie.* To mu pochlebi, a innych do 
złości przywiedzie Ale co też on pi
sze?*

Brizard pisał:
»Przyjm pan dobrą radę od człowieka, 

który, jak mniema, dał panu dowrody 
swego udziału w jego losie.*

»Prawda«—  rzekł Franęois Billarć sam 
do siebie — »gdyby nie on, siedziałbym 
może jeszcze dotychczas w domu szalo
nych. Ale stój 1 Co za myśl 1 Gdybym 
też owym trzem panom w szpitalu wyje
dnał pozwoler ie znajdywania się na 
pierwszem przedstawieniu mojej komedyi? 
I  Normandki policyjnego inspektora, któ- 
rćj bilet bezpłatny przyrzekłem , także 
przepomnieć nie powinienem.*

Poczem jął czytać daiej ;
^Nakazany jest powtórny odczyt pań

skiej komedyi.*
»NakazanyI« powtórzył poeta z tryjuin- 

fującą miną. »Nieinaczej 1 Rról się w to 
wmieszał; kroi zpoza tego nakazu wwglą- 
da.« —  A zpoza króla, nadmienimy tu 
w nawiasie, wyglądała pani Dubarry, a 
zpoza pani Dubarry, Bóg w7ie kto jeszcze 
więcej wyglądał.

»Będziesz pan zaproszonym* —  czytał 
Franęois Billard dalej.

»0, już mię zaproszono, parie Brizard* 
—  przerwał sam sobie. »Uznanie ioojei 
wartości szybszym postępuje krokiem, 
niż pan sądzisz. Nie przepomnę jednak
że gorliwości, z jaką tę przyjemną wia
domość pierwszy mi chcesz udzielić.*

— »Atoli nie przychodź pan* —  były 
dalsze słowa listu.

»Aha! czy i on mego jest zaćma?*
— »Nie przychodź pan , przyjaciel prze

strzega pana.*
*
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•Przestrzega? f.oz to znaczy ? Czy skry
tobójców na mnie nastawiono P*

— »K omedyja pańska nie może się po
dobać ; wierz pan zdaniu mojego długo
letniego doświadczenia, Będzie ona przed
stawioną, lecz niepomyślne jej powodze
nie zgum pana w opinii publiczności, a 
to ostatr’ e rozczarowań; e będzie bole
śniejszym od poprzedniego. Spal pan rę- 
kopism, i powiedz, żeś go w gniewie w 
płomienie rzucił, i żadnego nić masz od
pisu- O ile znam Paryż, o ile znam 
świat i ludzi: z popiołów pańskiego spa- 
lonea 3 »Zwodziciela«, powstanie feniks 

oetycznej sławy, która imię twoje po
tomności przekaże; gdy przeciwnie, przed
stawień iem swojej nieudaiej koinedyi, 
narażasz się na niebezpieczeństwo poda
nia się w śmieszność u społczesnych. O 
twoim spalonym »Zwodzicielu« powiedzą, 
iż  arcydzieło zginęło; heroizm twój wzbu
dzi podziwienle; będziesz pod obłoki wy
sławianym — przedstawionego zaś »Zwo- 
dziciela* wygwiźdżą niechybnie, a prze
kleństwo śmićszności, spadnie na głowę 
jego autora. To radzi panu szczery przy
jaciel Brizard.*

Wzrastające zdumienie poety było do 
nieopisania. Franęo s Billaud miał spa
lić swToję koinodyję!

•Albo odwidziny w domu szalonych*—  
pomyślał sobie autor —  »wyvvarły tak 
szkodliwy wpływ1 na biednego Brizarda, 
że sam teraz pomieszanie cierpi, jak ten 
list jawnym tego dowodem ; albo jestto 
niegodziwa intryga aktorska, a Brizard 
dopomaga reszcie swoich kolegów, aby 
mię uwieść do zniszczen*a mojego »Zwo- 
dziciela*, który zapęwne wszystkim akto
rom jest solą w oku.*

B lizn  d mugł był z równym skutkiem 
ująć lwicę za łapę, i rzec jej : »Oddaj mi 
swoje lwiątko i* Jakoż otrzymał od Bil- 
larda list ostro najeżony, w którym o- 
brażony poeta z dumą. jakgdyby pawiem 
piórem pisał, wyrażał się: »że dzieło je 
go, nawet w razie spalenia, nie zaginę
łoby ani dla potomności ani dla spółcze- 
snych., gdyż dzięki wielokrotnym odczy
tom, umie on je na pamięć. A zatem*.—

dodał wywdzięczając się przestrogą za 
przestrogę —  »nawet shradzenie, zrabo
wani e rękopismu, chybiłoby swego ce
lu , mc wydarłoby mu możności przed
stawienia*

*  **
Nazajutrz ranu odbył się zapowiedzia

ny odczyt. Poeta nie odmówił swej o- 
becności , a jednomyślnie wprzód- odrzu
cona koroedyja, została teraz jednomyśl
nie przyjęta. Nie miał też Franyois Bil- 
lard tym razem powodu do uskarżania 
się na nieuwagę aktorów; wszyscy nad
stawiali chciwie ucha, nie wyjąwszy na
wet pana Brizarda, lubo natężenie jego 
w tój mierze miało jeszcze inną przy
czynę. Gdyż między czwartym a piątym 
aktem wziął artysta poetę na bok i rzekł 
do niego :

»W ięc pan up orasz się przy swojem 
posftanowieniu ?»

•Tak jest, mój panie.*
•Zapoznajesz moje przyjazne chęci,..*
»Jak pan moję komedyję zapoznajesz. 

Tylko mojój wdzięczności masz pan po
dziękować, że w odpowiedź na list jego 
Sie przysłałem mu wyzwania. Ale prz y
pomniałem sobie, iż pan masz główną 
rolę w mojej komedyi.*

•A w razie zabicia mnie, możeby sztu
ka pana nie mogła być przedstawioną*—  
przejął Brizard z uśmićcliem, który przy 
wszelkićj ironii miał coś ubolówającego. 
•Biedny zaślepieńcze 1 Obaczymy się po 
pićrwszem przedstawienia.*

•Onaczymy się, jeźii złość z mego try- 
jumfu, nie zabije pana Ale przepraszani, 
wszak widzisz, wszyscy czekają z upra
gnieniem piątego aktu «

Brizard ruszył ramionami i rzekł sam 
do siebie: »Dościga dla domu szalonych, 
a tym razem nie będę go mógł ocalić!* 

Unia 3 marca r. 1773 afisze »Teatru 
francuzkiego* oznajmiły po raz piórwszy: 

»jbe Suborneur} comeaie en cinq acles 
et en vers*«

Jeźli Paryż, jak mówią, jest Francyją, 
tedy »Teatr francuzki* był owego wie
czora Paryżem, gdyz cała kwintesencyja
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paryzkiego świata ujrzała się tam wów
czas skupioną. Ale .m wyzój powszechne 
oczekiwanie było nastrojone, Ićm stra- 
szn lejszym był upadek okrzyczanej ko- 
medyi. Przedstawienie usprawiedliwiło 
piórwszy wyrok aktorów, a parter, jak 
gwałtownie wprzódy za autorem przeciw 
artystom się oświadczał; tak stanowczo 
teraz n eszczęsna komedyję potępił. U- 
czyniono aktorom zadośćuczynienie, a 
śród burzy psyków, gwizdań, i tupotu, 
wyzionął »Zwodziciel« swoje chwilowe 
Jycie dramatyczne.

Esquirol, sławny paryzki lekarz obłą
kanych, opowiada w swych pani lętninarh, 
iż  r. 1808, zwidzając wszystkie domy sza
lonych we Francyi ; postrzegł w1 Cha- 
renton obłąkanego starca, który swoim 
spółtowarzyszom odczytywał ustawicznie 
komedyję, będącą niegdyś powodem je
go utraty zmysłów.

Tym starcem , tym obłąkanym — był 
Franęois Billard.

G n tta  F e r c l ta .

Są w naturze substancyje, które jakby 
umyślnie na to stworzone były, aby w 
rzeczach do odziezy i  codziennego użyt
ku należącyc h , ważne zmiany sprawiały. 
Taką substancyją jest kauczuk, od kilku 
dz esiątek lat tak ogólnie upowsze ;hnio- 
ny ; taką też jest gutta parcha, którój poja
wienie się w  Europie bardzo niedawne
go czasu sięga, a która w jesieni r. 1813 
przez londyńską »8ociety o f  arl&n po raz 
piórwszy pod rozpoznanie wziętą została. 
Dr. Montgominerie opowiada historyję od
krycia tego materyjału w następujący spo
sób: »W  ciągu mego pobytu w  Singapo- 
re , r. 1813, postrzegłem w ręku pewne
go malajskiego rąbacza drew, siekiórę, 
które, trzono było z nieznanego mi wcale 
materyjału sporządzone. Zapytałem Ma- 
lajczylta w tej m ierze, a ten odpowie
dz, ał mi. że to jest gutta percha, substan- 
cyja, którą tylko przez jakiś czas w ki
piącej wodzie potrzymać i rozegrzać po
trzeba, aby jćj wszelki dowolny kształt 
nadać. Staje się ona potem tak lpiękką i

gibką ik glina, a ostygłszy, przybićra 
znowuż dawna twardości kruchość. Wzia-

• • • (  c
łem siekierę natychmiast z sobą# i pro
siłem rabacza, aby mi jeszcze innych 
próbek tej gutta-perchi dostarczył. Nie
bawem zaś uczyr iłem k lka doświadczeń, 
które mię przekonały, iżby z tćj substan
c ji, gdyby ją w dostatecznej ilości mieć 
można, mnogie korzyści wyprowadzić się 
dały.« Odkrycie to dostało się następnie 
do wiadomości biura sanitarnego w Kal
kucie, później do towarzystwa londyńskie
go, i wszędzie jaknajwiększą uwagę na się 
zwróciło. Zaczęto znaczne obstałunki ma- 
teryjału tego zamawiać, i utworzyła się 
ztąd nowa gałąź handlu. Drzewo wyda
jące z siełie gutla-perchę, należy według 
podania Hcokera do rzędu sapotaceow, i  
rosnę w różnych stronach wyspy Singa- 
pore, jakoteż w gęstych borach na osta
tniej kończynie półwyspy malajskiej. Dr. 
Montgommerie wezwał dławnego i przed
siębiorczego pana Brook, aby poczynił 
stosowne poszukiwania w  Sarawak i na 
zacliodniem wybrzeżu wyspy Borneo , a 
skutkiem tego była następna wiadomość 
p. Brooka : »W  okolicach Sarawaku, gdzie 
własność soku tego drzewa jest niezna
ną , nazywa się ono niato. Bośnie to 
drzewo dość wysoko, a średnica jego oln 
jęt&ści rnićwa do sześciu stóp Jest go 
podostatkiem w  Sarawaku i prawdopo- 
bnie w całcm Borneo.® Ma to być jedno 
z największych drzew w tych lasach, 
gdzie je  napotykają. Na budulec jest 
ono za uuękkie i porowate, lecz owoc 
jegó -wydaje gęsty olej , który mieszkań
com za pożywienie służy. Przyrządzą 
się o ul ta percha w następujący sposób: 
Ścina się zwykle przepyszne pięćdziesię
cioletnie, r lekiedy nawet stoletnie drze
wo, i odzićra się z mego korę,, poczem 
ukryty wewnątrz sok, sam z uszkodzo- 
nćj powierzchni wypływa, i na powie
trzu gęstn.eje. Drzewo takowe wydaje 
w przecięciu 10 —  30 funtów gatta-per- 
chi. Ten opaczny i  nadzwyczajnie ni
szczący sposób uprawy, który przecież 
tak dalece jest w używaniu, iż roczny 
wywóz tego materyjału kilkaset ton wy
nosi; musi z czasem, jeźli się temu szyb-
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l<o n 'e zapobieży, to za sobą pociągnąć, 
że gułła percha przestań e być stałym 
przedmiotem handlu, i  chyba tylko jako 
osobliwość w zbiorze miłośnika natura- 
ral:ów albo w pracowni fabrykanta znaj
dować się będzie. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa byłoby dość, nadeiąć 
drzewo w kilku miejscach, aby sok w 
znacznej wypływał obfitości, jakto z kau
czukiem się dzieje.

Rozsyłana bywa gutta percha w dwoja
ki sposób, albo w cienkich pasach, lub 
tez w zwojach. Pojedyncze pasy takie, 
są zwykle przezroczyste i nieco elasty
czne , a kolor ich mieni się między bi a- 
ławo-żółtym a różowym. Preparowana 
w gorącej wodzie, miewa gutta percha o- 
sobliwsze własności. Przy temperaturze 
50° (Falirenh.)  jest twarda jak drze
wo , lecz daje się zadrasnąć paznokciem. 
W  masie wygląda jak róg, i nie gnie się. 
Wnętrze jej bywa włókniste, a jej o- 
pieranie s'ę wszelkiemu tarciu, czyni ją 
bardzo przydatną do rękojęci przy narzę
dziach , które w ciągłem są używaniu. 
W  miarę jak gorąco się wzmaga, męknie- 
je  też gutta percha., a daleko prędzej ni ż 
woda wróć zacznie, staje się owa twar
da, krucha masa, jak wosk gibką. Można 
ią naówLzas krajać nożem i znowu spa
jać , a spojone części trzymają się rak 
mocno razem, jakby ich nigdy nie roz
dzielono. Jaka zresztą formę masie tein o n
w podobnym stanie miękkości się nada, 
taką ona, po ostygnieniu zachowa. Kula 
mająca cal w średnicy, zmiękła zupełnie 
w przeciągu dziesięciu minut w kipiącej 
wodzie, a w pół godziny znowuż jak 
dawniej stwardniała. Można gutla-per- 
clię bez najmniejszego ubytku jej własno
ści, kilkokrotnie raz po raz rozegrzać i 
ostudzić. Z powodu wszelkiego braku 
elastyczności, jest ta substancyja wcale od-r 
mienną od kauczuku, od którego też nie
równie jest ciąglejszą a przeto trwalszą. 
Mały cieniutki krążek dźwiga ciężar 48 
funtów, i łamie się dopiero pod 52 fun
tami. W naturalnym stanie trudno ją 
krajać albo piłować. Rozciągnięta w go
rącu, nie ściąga się napowrot. Przyłożo
na do ognia, pali się bardzo jasno,

jak kauczuk, i podobny też zapach wy
daje.

Należy wspomnieć jeszcze nieco o ro
zmaitym sposobie używania gutta perchi. 
Rozczyn jćj służy do fabryl;acyi nieprze
makalnych materyj. W twardym sta
nie bywa przez Malajczyków powsze
chnie na trzona do wszelakich narzę
dzi używaną, i jest w  takim razie 
przydatniejszą od drzewa i rogu. Często
kroć może ona skórę zastąpić, o ile że 
ma w sobie wiele jćj własności, a nawet w  
niektórym względzie wielkie ma przed 
nią zalety. Jakoż wydano już w  Anglii 
sześć patentów na różne sposoby użytko
wania tćj materyi, mianowicie robienia 
z mej rur, butelek, podszywanie nią bu
tów, sukien, dla nadania im wyższego 
stopnia meprzemakalności, i t. d. Naj
ważniejszy zaś patent uzyskał niejaki p. 
Hancock, litery przez połączenie gutta 
perchi z kauczukiem i pewną inną mate- 
ryją, jintawan zwaną; tworzy nową wca
le substancyję, mogącą według upodoba
nia. w miarę rozmaitych liombinacyi przy 
mieszaniu składowych części, być jużto 
elastyczną, i nieprzemakającą, jużto rzad
ka i hubkowata, a w takim stanie, doo 1 *
materaców, krzeseł i t. p. przydatną, już
to wreszcie tak twardą, że jej w takim 
stanie zamiast sprężyn stalowych a na
wet zamiast słoniowej kości używać mo
żna. Zmieszana z kwasem siarkowym 
wydaje gutta percha lak doskonały, jako- 
też uo stemplów przy wybijaniu meda
lów7 i monet słuLy. Największe jednak 
upowszechnienie znalazłaby ta materyja, 
gdyby jej, jak to p. Hancock przyrzeka, 
używać można jako przymieszki do farb 
przy drukowaniu kolorowych materyj, 
przezco kolory tych druków miałyby 
też sarnę trw7ałość, co i materyje.

O halcndarzn stanisławowskim 
im rob.

Nadesłane.)
Z radością przypatrujemy się od lat 

kilku wzrastającemu w siły kalendarzowi 
stanisławowskiemu. W ’ dać, że to nie pro
sta spekulacyja drukarska, widać tu myśl
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cha, sławnego operatora, i Mendelssohna. BarJioIdcgo, 
jenijalnego kompozytora wielu dzieł muzycznych, 
śmierć tych obu, w swojći sztuce arcybicgłych mę
żów, pozostanie nadługo nieodżałowaną stratą.

i ce l, do którego szanowny wydawca zdąża, i w  tym 
roku o spory krok postąpił. Owo przysłowie: »kon- 
cept Z kalendarza* stara się Jan Paw eł Pillcr dobo
rem i obrobieniem przedmiotów wyg'luzować z naszćj 
motry. Czasy nasze twarde i poważne, więc i li
teratura kalendarza spoważniała. Już minęły te czasy, 
kiedy nawet taki mąż jak Tycho flrahe miał sobie o - 
bowiązkicm astronoma nadwornego przekazane, aby 
kalendarz napełniał baw7idełkami astrologicznćmi i ru
pieciem śmićszności nicśmiesznych. —  Oprócz tych 
wszystkich rubryk, które w  skład kalendarza wcho
dzić muszą, starannie zebranych i, ułożonych; za j
mie niezawodnie każdego krajowca opis krótki i tre
ściwy starożytności Krakowa, niemnićj wiadomości 
historyczne o niektórych miastach zachodniego Podo
ła  , jakoto: Trembowli, Sambora, Tarnopola, Kału
sza , Zaleszczyk i Złoczowa. Jestto ciąg dalszy 
krótkich historycznych notatek o miastach i miastecz
kach naszych w  przeszłym roku umieszczonych. Au
tor dzieła: »o handlu w  Polsce* przysłużył się w  tym 
roku: ^Poradnikiem rolniczym doręcznym* w  którym 
każdy ziemianin, choćby analizujący sztuczny Liebiga 
naw óz, znajdzie pouczającego przewodnika. A  wszy- 
stko to jaśnie, zwięźle i czcluem polakiem słowem 
wyłożone. Dzięki autorowi, że nie gardził organem 
kalendarza, aby nim pićniądz ciężki z naukowej, men ■ 
iiicy rozmieniać na monetę drobną kn łalwicjszcmn 
obiegowi w  kraju. »Rzut oka na handel w  monarchii 
austryjackićj« daje krótki na liczbach oparty pogląd 
rnchn handlowego i wyoiąga zeń zbawienne wnioski 
dla nadania mu większćj i korzystnicjszćj rozległo
ści. uHistoryja wiadomości o ludu żydowskim* zwię
źle i treściwie opowiadana, zaczyna od r. 535 przed 
Chrystusem , a kończąc na rozsypce Żydów7 po całym 
świecie i dając dokładną ich statystykę na całćj ku
li ziemskićj; kończy wymownie, że nieszczęście zmie
nia tylko imiona. »Statystyka krótka Europy* zawie
ra nazwisko miasta stołecznego każdego pańtwa, je 
go rozległość , luduość , imię i nazwisko panującego , 
dzień nrodzenia i wstąpienia na tron , nazwisko mał
żonki panującego i nazwisko następcy tronu i wiele 
innyeh rzeczy, na które ciekawość czytelników zao
strzamy; dowodzi to nie małćj skrzętności wydawcy i 
poważniejszego poglądn na rzeczy. Niech te słów kil
ka będą podzięką i zarazem zachętą szanownemu wy
dawcy; życzymy wszystkim, dla ich własnej korzy
ści, żeby ten kalendarz był w  ręku każdego, a do
brym chęciom p. Jana Paw ła  Pillera życzymy z ser
ca jaknajlepszcgo powodzenia. Szczęść Hoże I

Wiadomości literackie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo-przemyttuwego (W ła 

sność i nakład P i o t r a  P i l i e r a j  wyszedł nr. 47my i 
zaw iera: 1) Uwagi z powodu zarazy ziemniaków.
2) Spostrzeżenia i doświadczenia nsd chorobą zie
mniaków; wyjątek z czasopisma niemieckiego. 3) 
Doniesienie listow7ne o zakładzie nawodniającym w  
Błażuwie 4) O nawodnianiu łąk. (Dokończenie.) 5) 
Rzecz o lasach dla właścicieli lasów i urzędników 
ich. (C iąg dalszy). 6) Wiadomości handlowe i prze
mysłowe.

Wiadomość zagraniczna.
B e r l i n  n t r a c i ł  t ćmi  c z a s y  dwóch znakomi

tych europejskiego imienia mężów, to jest: Dieffenba-

R b a m a d a n ,  m a h orne t ań«  k i m i e s i ą c  p o- 
s t u zaczyna się 12 sierpnia. Pewien francuzki tu
rzy sta , który podówczas w  Algierze przebywał, 
podaje ciekawy opis uroczystości, zachowywanych 
tamże pi zez ludność mohametańską z największą su
miennością. Około zachodu słońca oznajmia w/scrza: 
dzia łow y, iż wysłani przez Muftych i Kadych w  gó
ry Atlasu dostrzcgacze, njrzcli po raz pićrwszy księ
życ na nowiu. To dostrzeżenie bywa początkiem 
rhamadanu jako też każdego innego miesiąca, W  
razie niepogody, nie dozwalającćj okazać się księ
życow i; rozpoczyna się miesiąc od obwili upły- 
nicnia trzydziestu dni poprzedniego miesiąca. Gdyż 
miesięcy o 31 dniach, nić masz u Mahometanów 
Ztąd też i rhamadan nie zaczyna się wszędzie o je 
dnym czasie, a mieszi.ający w  dolinach wyznawcy 
proroka, zostają często o całą dobę w7 tyle za mie
szkańcami górskiemi, których wyniosłe siedziby są 
niejako naturalućmi gwiaz uarnianii. Ruch mahome- 
tauskich dzielnic Algieru przedstawia około zachodu 
słońca w  miesiącu rhamadanie, osobliwszy widok. 
Cała głodna i spragniona ludność przeciąga groma
dnie po ulicach, a n każdego daje się widzieć jego po- 
szczególua skłonność. Tam przed drzwiami maurytań- 
skićj kawiarni stoi nieulcczouy zwolennik tytoniu, 1 
trzyma w jednej ręce nałożoną fajkę, w  drugiej rbz- 
ż irzony węgiel w  małych kleszczykach. Ówdzie ja 
kiś spragniony nieborak przykłada dzban z wodą do 
ust spiekłych; trzeci przyprawia sobie melon, czwar
ty kraje cblćb, aby go spożył, skoro chwila na
dejdzie. W szyscy oczekują z  niecierpliwością w y 
strzału działowego, który zajście słońca ogłasza, i 
post do jutrzejszego rankn przerywa. Wreszcie za
grzmiał wystrzał, a na to hasło ożywia-- się wszy
stkie pwe człowiecze posągi, rnszają się wszystko rę
ce, żują wszystkie szczęki, a po sposobie, w-jaki każdj 
jć  i pije, można poznać, że Muzułmanie tylko z dnia 
na dzień żyją. Ten miesiąc postu jest ciężką próbą 
dla osób chorowitych. Zupełny brak wszelkićj ży 
wności przez dzień a nadmiar jćj pod noc, bywa dla 
w7ielu nader szkodliwem. Ztąd śmiertelność tego mie- 
siąca jest zawsze większą niż w  innych porach ro
ku. Lecz umierający na post Muzułmanie, idą wprost 
do nieba, chociażby najgrzesznićjszymi byli, a to 
jest przecież sow7itą nagrodą. Z  osobliwszego powo
du nie mogą Kadowie i Mufci nakłonić Mahometanów 
do przyjęcia europejskiego kalendarza, lubo większajego 
dokładność wiadomą dla nich jest rzeczą; atoli każdy 
gorliwy Muzułmanin wierzy najmocniej, iż wszelki 
chrześcijański wynalazek, jedynie od diabła po
chodzić może, a zatem byłoby grzechem korzy
stać z niego.

P o ł u d n i c  w  J e r o z o l i m i e .  Żadnej ludzkiej i- 
stoty nie widać naówczas w tćm mieście —  mówi 
Disraeli w  swoim vTaukrcdzie* — oprócz straży tu
reckich. Jesteśmy w  połowic lata , wszakże żaden 
w yraz , żaden przykład Którejkolwiek innej okolicy 
świata, nie godzien dać wyobrażcira o spiece, o ka
nikule Jerozolimski!}. Bengal, Egipt, naw'ct Nu bij a, 
nic idą w  porównanie. W  tych krajach są drzewa , 
cień, rzćk i, w iatr; lecz Jerozolima o połuduiu w  le- 
cic, jest miastem z g łazu , w  kraju z żelaza, pod spi-



żowóm niebem. Wszystko tli wtedy, a to tlenie w raz  
z jaskrawym blaskiem całćj krainy, wydaje tię nie
wymownie okropnem. Czytaliśmy o człowieku, któ
ry  swój ciefi utracił; tu z «ś  cały kraj pozbawionym 
jest cienia.

P a p r y k a  p r z y s m a k i e m  d l a  p s z c z ó ł .  Pe 
wien' bar.nik uczynił postrzeżenie, iż pszczoły bar
dzo rade siadają na workach, w  których papryka się 
zuajdąje. Ztąd wnioskował on o nieszkodliwości te
go owocu Poczćm wpadł na myśl zrobienia nastę- 
pującćj próby : W  jesieni, kiedy pszczoły na spo-
czjnek się mkiją zm es* r on 5jS części soli kuclien- 
nój, z  3J8 częściami papryki; hvziął z  tego szczyptę, 
jaka we -trzech palcach zmieścić się mogła, i Wy
wróciwszy ul spodem w  górę , posypał pszczoły sta
rannie tą mieszaniną, tak aby każda cokolwiek jćj 
dostała. Potćra ustawił ul jak zwycząinU w  prze
znaczonym na zimow'ę miejsca. Pszczoły uspoko
iły  się w  skutek tego nadzwyczaj szybko, zapa
dły w  sen, spotrzebowały daleko mnićj miodu niż 
zwykle i były nawet przy najtęższym mrozie zupeł- 
nio zdrowe. W  marcu w ziął nasz bartnik zaowuż 
5J8 części papryki, 5j8 części cienko umielonćj soli 
kwmieuućj, umieszał to razam, i posypał nićm pszczo
ły - Wkrótce zaczęły się one burzyć i złościć; na 
spodzie, pod ulami, można było dostrzedz pewną se- 
krecyję, poczćm pszczoły bardzo żywo i czynnie 
pracowały.

K o s z t a  w i e l k i e g o  o k r ę t u  p a r o w e g o ,  w e 
dług obliczenia w  pewnym dzienniku francuzUim. 
Okręt parowy o sile 450 koni potrzebuje w  przeciągu 
24 godzin 43.200 kilogramów węgli kamiennych; z&- 
czćm codzienny wydatek na samo paliwo, licząc 
beczkę węgli po 50 iiiiitów, czyni 1293 frank. A  po
nieważ podróż z Europy do Nowego Jorku statkami 
parowćmi w  przecięciu w  14 dniach się odbywa, prze
to kosztuje paliwo w  całćj podróży nie mnićj jak  
36-288 frank. Doliczywszy do tego wydatki na u - 
trzymanie okrętu, płacę i wyżywienie osadj; okazu
je  s ię , że każda podróż statkn parowego pomienio- 
nćj wielkości, przeszło 50.000 franków kosztuje.

K u s z e u i l a  rozmnaża się z nadzwyczajną szybko
ścią. I  tak; np. niejaki p. V . założył na wyspie Ja
w a osobny budynek, przeznaczony na chow koszenil, 
które z Kadyksu sprowadził. W  przewozie zdarzył 
się osobliwszy wypadek, iż wszystkie matki, prócz 
jednej, wyginęły. Teraz wywóz koszenili z zakładu 
p. V . czyni rocznie 10.000 fantów, licząc po óo.OOO 
owadów na 1 funt. A  zatćm na 10.000 funtów potrzeba 
60u mllijonów koszenil, które wszystkie z owćj j e 
dynej matki się rozrodziły.

W i e c z o r y n k a  w  g o s p o d z i e  ż e b r a c k i e j  w  
L o n d y n i e .  Pisma angielskie malują żywJmi kolo
rami obraz pewnej klasy żebraków londyńskich, któ
rzy z  dochodu swego zarobku wcale wesołe życie 
prowadzą. Mimo serce rozdzicrającćj miny, jaką oni 

7na ulicy przybićrają, udając zupełne pogrążenie w  
rozpaczy; bawią się oni codziennie przez klika go 

dzin jaitnajrozpustnićj, i patrzą wtenczas z  na większi 
pogardą na bićdnego wyrobnika fabrycznego. Za  
miejsce zgromadzenia służą im osobne gospody, gdzie 
w  bardzo licznćm zebrani towarzystwie, całą noc przy 
rostbifie 1 pudingn, przy porterze i ale w  szumnćj 
spędzają wesołości. Niekiedy zdarza się im nawet 
potańczyć; co do gry w  karty, i to gry dość w yso- 
kićj —  bez tej, żadna wieczorynka się nie obejdzie, 
Kilko ciekawych przebrało się raz w  łachmany że
brackie j chciało być na takićjże wieczorynce , lecz 
jako nienależących do towarzystwa , odprawiono ich 
w  wcale niegrzeczny sposób. Jeden z byłych posłu- 
gaczów w  podobnćj szynkowni, który przypadkowie 
wstąpił w  służbę lorda C., odkrył tajemnicę tych go- 
spod żebrackich. — W  chwili wstąpienia do swój 
szynkowni, składają żebracy w raz z  obszarpaną 
odzieżą wierzchnią, także swój przybrany charak
ter i występują w  naturalnćj pustaci. Natenczas 
można widzićć cuda wszelkiego rodzaju. Ci któ
rzy przed godziną już jedną nogą w  grobie stać 
się zdawali, teraz jakby za dotknięciem rószcz- 
ki czarodziejskićj zdrowie odzyskują, i bachanty- 
cznie życia używają W  kącie koło drzv. i widać 
30—40 szczudeł i kul do podpićrania się, które przez 
cały dzień służbę czyniły i jutro czynić ją  będą, ale 
obecnie zupełnie są niepotrzebne. Tacy, którzy nie
dawno bez kuli w  żaden sposób, a i o kuli tylko z  
wielką trudnością po ulicy się wlekli; bywają powsze
chnie najzwinniejszymi tanecznicami; bo taniec, jak  
to wspomniano , należy do głównych rozrywek ryeh 
•wesołych żebraków —  merry beggars.R W  każdej 
ręce pełua śkienica a co cbwiia szumny toast, zw ła 
szcza we dnie urodziu którego z  zacnych społbiesia- 
dnikcw. Można ram .znaleźć k lkanas'cie osob, któ
re przez cały dzien były ślepćmi, a teraz m:»ją o - 
czy jak u ostrowidza. Nieszczęśliwi, którzy na uli
cy tak nędznio w yglądali, że ich wprost do trumny 
włożyć godziło się; wykrzykują i śpiewają bezwsty
dne piosnki. Każdy lekarz zaręczyłby im przynaj
mniej 40 lat życia. Tam w  rogu siedzi frant, wybi
jający takt nogami a wrzeszczący tak głośno, że go 
na końcu niicy słychać. Jestto ten sam, który przez 
dzień jak ślimak w  kłąb zwiniony, po bruku się czoł
gał, i każdego przechodzącego rzewnćmi tony o wspo
możenie błagał. W ówczas zdało się jakby bez naj
usilniejszego natężenia nie był w stanie głośnego sło 
wa wyjęknąć. S.epi i chromi bywają zazwyczaj naj
gorszymi krzykaczami. Wieczorynki te trwają dość 
późno po północy; a jeźli którym z szanownych go
ści zda się zbyt niewygodną rzeczą wracać do swe
go pomieszkania, albo też w  skutek zbytniego uży
cia trunku, nogi statkować nie chcą i weale służby 
odmówią; tedy na miejscu jutrzenki oczekują, i wprost 
z szynkowni ua swój zyskowny zarobek wychodzą. 
W iększa część tych oszustów zrobiłaby szczęście na 
scenie; są oni bowiem bez wyjątku wybornymi mimi
kami , i częstokroć w  sztuce udawania nierównie da- 
lćj doprowadzili, niż niejeden niby—  artysta sceni
czny, który mnogie iara i studyja ua deskach — stra
cił.
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